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B e  l i g  I a.

Żywot Świętego lustyna, filozofa, 
męczennika.

lako  w samey tylko nauce Jezusa Chry­
stusa zaspokoienia naszego szukać powin­
niśmy, bo w  niey tylko czysta znayduie się 
prawda, niech nam za przykład posłuży 
Ś w ię ty  Justyn, którego żywot następujący:

lu s ty n u s ,  rodem z Palestyny syry i-  
skićy, z miasta Neapolis, F law ia  nazwa­
nego , po ^naukach krasoinówstwa, któ­
rych dowcipnie sig uczy ł,  udał się do 
filozofii świeckićy, a potem do chrześciań- 
skiey lepszey , i która sama światłość i 
rozum daie, którćy skusiwszy, i one ia- 
k operłg  drogą nalazłszy, wszystko swoig 
i krew nakoniec dał za nie. W  młodo­
ści chciał rozmaitych mistrzów filozofii 
pogańskiey kosztować, k tóraby mu le- 
pićy sig podobać mogła; bo, iż między 
uczonymi pogańskimi rozmaici by l i , a 
sobie różni doktorowie, którzy sig o pra­
wdzie pytaiąc, a około tego rozumy o -  
s trz ą c ,  prawdy samey naleść nie mogli, 
i  na czeniby miał sig człowiek uspokoić, 
ukazać nie umieli. Był w tym tgskłiwy 
Sw. lustynus, a zwłaszcza, iż chciał co 
pewnego o Bogu wiedzieć, i  chodził od 
iednego do drugiego.

P ie rw ćy  się do stoików uda ł;  ale 
gdy  obaczył, iż inało mu co o Bogu po­
wiadali, i owszem tg naukę niepotrzebną 
być mienili, szed ł do iednego inney sekty, 
Perypatetyka; z tym nieco zmieszkawszy, 
gdy  się  z nim targować, a pieniędzy pra­
gnąć  począł;  obaczył, iż sig próżno zw ał 
filozofem, który pieniędzmi i światem 
gardzić pie umiał. S zed ł  potem do P i -  
tagoryka ' iednego, u którego zmieszka­
wszy, gdy to nn nim wyciągnął, aby sig 
pierwóy matematyckicfi nauk, arytme­
tyki,  astrologii, muzyki, i innych nau­
c z y ł ;  rozumiejąc, jako długi czas na tćm 
strawić miał, iż do nich czas w szyst­
kiego żywota sadzić było potrzeba, wdać 
sig w one nauki nie chciał. N aostatek  
poszedł do Platonika iednego; gdziegdy mu 
po poznaniu ideów widzenie boskie obie- 
cował, nieco się u spoksia łŚ w . lustynus, 
i miał nadzieię, iż ku swey myśli przyiśó 
mógł. I  czasu iednego maiąc pięknego 
trochę na myśli pokoiu, udał się na ie -  
dno inieysce, dla rozmyślania, bljsko mo­
rza. Tam nad nadzieię trafił i>a iakiegoś 
człowieka, którego potćm nigdy widzieć 
nie m ógł, który z nim gadaiąc, k u tem u  
Św. lustyna przywiódł, aby opuściwszy 
nauki filozowskie, ieźli co chciał o Bo­
gu wiedzieć, iąl się czytania Proroków 
świętych, w których praw dę szczerą o
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Bogu i nieśmiertelności dusz ludzkich 
naleśćby mógł. I  mieli długo rozmowę
0 wieczności duszy ludzkiey, o zapłacie 
dobrych i karaniu złych po śmierci, k tó- 
rćy ta była summa, iź filozofowie pra­
w dy pewnśy o Bogu i rzeczach boskich 
naleść nie mogli. I  spytał lu s ty n u s: wie­
źli u filozofów prawdy nie masz, a gdzież 
iśy człowiek szukać ma?“

Pow iedział m u, iż byli ludzie tacy, 
duchem bożym obdarzeni, którzy przyszłe
1 dalekie rzeczy ludziom opowiadali, pra­
wdziwą naukę o Bogu rozsiew ali, próżną 
chwałą świata tego gardzili, nikogo się 
nie bali, a to świadczyli bezpiecznie, co 
z ducha Bożego mieli i słyszeli. A  ci 
nauki swey podpierali nie wywodem słów 
krasom cwskicb, ale cudami dziwne mi i 
proroctw y, czego żaden pogański bóg 
zkapłany swymi, ani filozof, uczynić nie 
mógł. Ci się prorokami zwali i księgi 
pisania swego zostawili. Nakoniec ztćm 
on człowiek Iustyna odpraw ił, aby się 
Panu Bogu polecił, prosząc, aby go świa­
tłością niebieską oświecić raczył, gdyż 
tym  tylko taiemnice się te otwarzaią, które 
Pap  Bóg sam i Chrystus sam uczci, i 
do tego powoła. Potem tego człowieka 
nigdy nic widział. Ona rozmowa padła 
na dobrą rolę, we dnie i  w  nocy o tem 
m yślił, iakoby onych proroków i ludzi 
tych, na które Chrystus łaskaw , dostać 
mógł. 1 przywiódł go Pan Bóg do te­
go, iź na takie mistrze trafiwszy, wiarę 
świętą i  chrzest przyiął.

Powiada tśź sam, iź go to bardzo ob­
chodziło, gdy na Chrześciany potwarzy 
wielkie kładziono, a oni na śmierć i na 
męki ochotnie i z weselem szli, a^na ża­
dną się rzecz, która iest na świecie nay- 
straszliwsza, przelęknąć nie mogli, bo 
tak sobie na sercu myślił: nie podobna 
rzecz, aby ci grzechom iakim i rozkoszy

służyli, bo rozkosznik każdy, i niepo­
wściągliwy, i ten, który w  pożywaniu 
mięsa ludzkiego smaku szuka, bardzo 
się śmierci i bólu strzeze, aby długo zyć, 
a rozkoszy swoich używać mógł; i o - 
wszem, rychley urząd zdradzi, a niźliby 
sam się im na śmierć wydawać mógł. 
Zostaw szy tedy wierńym, był wielkim 
sługą Chrystusowym, i Kościołowi swoią 
nauką i gorącością do rozmnożenia i o- 
brony w iary bardzo pożytecznym. P o ­
gańskim i greckim filozofom onym ostro 
się w dysputacyach i m ężnie,stawił i tę­
pił błędy ich tak , iż go nic od wyzna­
nia Chrystusa odstraszyć nie mogło. —  
Śmiał księgi, w których broni wiary ka- 
tolickiey i zakonu C hrystusow ego, po­
dać cesarzowi Antoniuszowi i synom ie~ 
go , i senatowi rzymskiemu, w których 
wolny ma ięzyk mówienia o krzywdę 
Bożą i o krew niewinnych sług  Chry­
stusowych, którą na on czas o to samo 
imię bez baczenia okrutnie rozlewano. 
I  to wzdy sprawił onem pisaniem, iz 
A ntoniusz cesarz pisał do starost Azyi, 
aby Chrześcian, o to, iź Chrześcianie są, 
nie zabiiano, chyba ieźliby się złoczyń- 
stw a ,tch iakie pokazały. P isał i prze­
ciw Żydom. P isa ł i upomnienie do po­
gaństwa, i innych wiele prac przez miłość 
Chrystusową podeymował. W  tych pi­
smach iego się też serce pokazuie, iako 
umrzeć dla Chrystusa pragnął, i owszem 
to sobie prorokował. Będąc w  Rzymie, 
a iako filozof płaszcz i odzienie nosząc, i 
szkoły, w których najiczał, trzymając, miał 
na się osobnego a wielkiego nieprzyja­
ciela Kreseensa, filozofa, tynika, który 
wiele potwarzy i bluźnierstwa kładł na 
Chrześciany.

Nie w stydził się go lustynus święty, 
ale iego kłamstwa i sprosnosci  ̂iawnie 
zbiiał, a plugawy żyw ot iego i boia-
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źliwe serce iemu na oczy wymiatał. O któ­
rym tak sam na iednóm mieyscu, o śmierci 
swoiey i męczeństwie prorokuiąc, pisze: 
la  tćź tego czekam, abym od którego Po­
ganina zdradliwie, abo od tego Kxescen- 
sa zabity był, od Krescensa, mówię, tego 
głupiego, i więcey pychę i hardość, ani­
żeli mądrość miłuiącego. Niegodny iest 
zwany być filozofem, to iest, mądrości 
miłośnikiem, iż iawnie śmie twierdzić 
rzeczy te, których nie iest świadom, ia- 
koby Chrześcianie byli bez Boga, i nie- 
zbożni, co tylko kwoli czyni tym , któ­
rym się podobać chce, a zwodzi ie, ga­
niąc chrześciańską naukę; złośliwy iest 
i gorszy niźli nieumieiętni ludzie, któ­
rzy o tem nic mówić nie śmieią, czego 
nie wiedzą; abo ieźli wie o zacności i 
prawdzie nauki chrześciańskićy, czemu 
się dla uwiarowania podeyrzenia obłu­
dnie obchodzi, a z złości i z grzechem, 
dla boiaźni i próźney chwały, prawdy 
odstępuie. To są słowa iego, i spełniło 
się co mówił, bo ten Krescens naprawił 
nań i poszczwał urząd pogański, iż go poi- 
mali i męczyli, i okrutnie dla wyznania i 
wiary Chrystusowcy zamordowali. W ielki 
to był i święty i dziwnie uczony nasz 
filozof i obrońca prawdy, aż do krwi 
wylania, który dziś zlezusem, Synem 
Bożym, króluie w niebie na wieki wie­
ków. Amen.

Doświadczony sposób utuczenia w kró­
tkim czasie indyków.

Biorą się łoiowe skrzyczki, wraz z po­
krzywami w kotle gotuią i z mąką ię- 
czmienną na ciasto zarabiaią.

Od pokarmu tego, który się indykom 
rano i w wieczór daie, nie tylko wkrótce 
tyią, ale i mięsa delikatnieyszego i biel­
szego nabieraią.

Środek przeciw porzuceniu krów.
W  roku 1773. w Szląsku górnym przy 

powszechnem porzucaniu krów używano 
następuiąeego przeciw temu środku, który 
iako skuteczny zachwalano : TZ. ośmiu 
kwartami dziegciu mieszano 2 łóty kam­
fory i tyleż cukru tłuczonego; dziegciem 
tym smarowano krowom , na ocieleniu, 
trzy pierwsze dni tygodnia pysk i noz­
drze tak daleko, iak tylko zlizać go so­
bie m ogły; w następnych czterech dniach 
tygodnia dawano im chleb w wodzie kam- 
forowey moczony. W ode tę kamforo­
wą i-obiono następuiąeym sposobem: 2 
łóty kamfory rozpuszczono w 16 kw ar­
tach wody, i we flaszkach dobrze zatka­
nych, żeby kamfora nie uleciała, troskli­
wie chowano. Użycie tego środka tak 
długo się powtarza, dopóki wszelkie 
nieczystości, które się po nim pokazuią, 
u krów nie ustaną.

Sposób, ze ly  mleko w upały nie tak  
prędko kwaśniało.

Tym, którzy mlekiem handel prowa­
dzą i wiele im na tem należy, żeby ie 
w swey dobroci utrzymali, radzę, aby 
zaniechawszy stawiania g o , iak dotąd, 
w zimną wodę, co nie pomaga, następu-r 
iącego używali sposobu: Rozpuściwszy 
łót salts tartari w dwóch garncach wody 
wrzącey, bierze się ićy iodnę łyżkę do 
kwarty mleka, i kilka razy ie winne na­
czynie przelawszy, do potrzeby chowa. 
Sposob ten utrzymuie mleko więcćy iak



64

24 godzin świeżćm i przeszkadza wy­
biciu się śmietany.

Sposób doświadczony solenia masła.
Gospodyniom, które więceyiakiednę kre­

w ę  doią i nad swoią potrzebę masła robią, 
zalecam do przechowania go na daley na­
stępujący sposób solenia, którego we 
Francji powszechnie używaią: Zrobio­
ne masło powinno być nayprzód dosko­
nale wygniecione i odpłókane w wodzie. 
Proszek do nasolenia iego robi się przez 
wspólne utarcie dwóch części soli ku- 
chenney, iednćy saletry i iedoey cukru. 
Takiey mieszaniny łyżka bierze się na 
1  funt masła, soli się nią przez wcie­
ranie i ugniatanie łyżką drewnianą iak 
zw ykle, potem upycha dobrze w naczy­
niu i przykrywa płatkiem płóciennym, na- 
maczanym wstopionem maśle. Tak przy­
gotowane masło, po kiikudziestu dniach 
nabiera bardzo przyiemuego zapachu i 
bardzo długo konserwować się daie.

Sposób na lodzące stadniki, k o z ły  
i barany.

Przewierciwszy tym zwierzętom, które 
bodzą, rogi blisko uszu, zrobi ie si§ bar­
dzo spokoynemi.

S posób , żeby koń iak nieżywy p a d ł 
na ziemię i w szelkiey operacyi się 

poddał.
leźli się koniowi ięzyk węży woskiem 

z  tych kómorek, w które pszczoły miodu 
ieszcze nie złożyły, oblepiony, w lewe ucho 
włoży, natenczas ten iak nieżywy na zie­

mię padnie i tak długo bez poruszenia 
poleźy, dopóki mu go się nie wyimie.

S posób , żeby muchy w czasie upału  
na rany koniom niesiadały.

^Gdy  ̂się skaleczone miejsce sokiem 
roiętkwi potrze, żadna mucha na nie nie 
usiędzie.

Sposób na konie, które się kuć 
nie daią.

Kładzie im się mały okrągły kamy­
czek w  ucho, i żeby nie wypadł, ręką 
go się trzyma.

Sposób znalezienia utopionego 
w wodzie.

leźli się w wodę, gdzie się kto utopii 
i znaleść go nie można, kawałek chleba 
wrzuci, tedy ten na mieysce utopionego 
popłynie i prosto nad nim stanie.

R o zm a ito śc i .
Karmienie piiaweJs.

W  Niemczech zrobiono postrzeżenie, 
iż piiawki ranną porą wyszukuią w y­
chodzące z ziemi- dżdźowniki i do nich 
się przypiiaią. Czyliżby tych robaków 
nie można było -używać do karmienia 
przechowywanych piiawek?

Kredyt umarł, a Borg nie żyie, 
Kto nie ma na to," niech nie piiel

Nakładem i drukiem E m ts ła  GiHłhera w Lesznie. — (Redaktor, X, T . BorewUz.)


